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Ubezpieczenie 


Wypuść Ducha Twego a będą 
s'wor.one i odnowisz  obljcze 
zomi, 


Kiedy Eóg wywiódł Żydów z niewoli 
cgipskiej, nie wprowadził ich odrazu do 
źieini obiucancj, lecz zawiódł ich na 
puszczę. Tu cał im na górze Sinai przez 
Mcjiżesza Swoje przykazania. A trzymał 
ich potem na puszczy jeszcze blisko 
40 lat, dopówi wo wymarli ci, co żyli 
wedle zwyczujów cawniciszych. Dzie- 
Gzictwo Ziemi obiecanej miało objąć no- 
we pokolenie, wychowane od niemo- 
wlęctwa w duchu tego nowego prawa 
Bożego. To przypominały Żydom staro- 
zakonne Zielone Świątki. 

I Pan Jezus nie wprowadził rodzaju 
ludzkiego do ojczyzny niebieskiej zaraz 
po dokonanem odkupieniu z niewoli sza- 
tańskiej, lecz zostawia nas na ziemi, aby- 
śmy żyjąc tu, jak ma synów Bożych przy- 
stało, okazali się godnymi dziedzictwa 
niebieskiego. Dlatego zesłał Ducha św. 
Na Świat, a ci którzy Duchem Bo- 
Żym rządzeni są, ci są synami 
Bożymi. To przypominają nam chrze- 
ścijańskie Zielone Świątki. 

Przez tę wojnę straszliwą wyzwolił 
Bóg dzieci narodu polskiego z niewoli 
obcych mocarstw į skruszył ich potęgi. 
Tem samem wyrwał Bóg ras z rąk nie- 
przyjaciół naszych. Ale nie wprowadził 
nas jeszcze do upragnionej wolności. 

Dlaczego Bóg nie dokonał jeszcze 
w zupełności naszego oswobodzenia? 


ie naszą rzeczą tego dociekać. Ale obo- 


Wiązkiem naszym zastanowić się, CZy- 


| Przegląd tygodniowy. 


Sprawa pokoju. 


Niemcy żyją obecnie w wielkiem na- 
prężeniu, zadawając sobie ciągle pyta- 
nie, czy uda im się coś wytargować lub 
nie. Pozatem urządzają jeszcze protesty 
1 pochody, raz żebrząc o lepsze warunki, 
to znów odgrażając się koalicji a szcze- 
gólnie Wilsonowi. Sztuczki niemieckie 
Są jednakowoż już znane wszędzie. 

lianci są zdania, że Niemcy chcą Wy- 
wołać wrażenie w Ameryce, odwołując 
Się tak bezustannie do zasad Wilsona. 
Qciaż Wilson sam najlepiej swe idee 
W warunkach pokojowych wyraził. De- 
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śmy duchowo dojrzeli do obięcia wolno- 
ści narodowej, która ma nam z łaski Bo- 
żej dostać się niebawem w udziale, 

Chciał Bóg, abyśmy uroczystość Ze- 
słania Ducha Św. przeżyli w oczekiwaniu 
ostatecznego załatwienia naszych losów. 
Ta uroczystość jest dla nas wymownem 
upomnienie, żeby w duchu Bożym 
odbierać dar wolności narodowej i żeby 
nim rozporządzać w duchu Bożym. 

Dlatego wyrzucać będziemy z serc 
swoich wszystko, co się sprzeciwia dzia- 
łaniu Ducha św.: wszelką zarozumiałość 
osobistą i wszelkie zacietrzewienie sta- 
nowe lub partyjne, wszelkie samolubne 
sobkostwo, czy ono się nazywa chciw- 
stwem i skąpstwem czy marzeniem 
o urzędach i zaszczytach. 

A wyrzucając to, co nie iest z Ducha 
Bożego, błagać będziemy, aby na każ- 
dym z nas i na całym marodzie spo- 
czął Duch Pański, duch mądro- 
Ściirozumu, duch rady i mocy, 
duch umiejętności i bogoboj- 
ności j pobożności, 

Będziemy o to błagali jako katolicy 
i jako Polacy. Boć zdajemy sobie chyba 
jasno sprawę, że odrodzenie ojczyzny 
naszej przedewszystkiem Bogu zawdzię- 
czamy. I nie wolno nam zapominać, iż 
ta nasza, z łaski Bożej oswobodzona, 0j- 
czyzna w duchu Bożym odradzać się po- 
winna. Jedynie wtedy bowiem spełnią 
Się na nas i przez nas miłościwe zamiary 
Opatrzności. 

Trudne i ciężkie nas czeka zadanie: 
Skupiać nam trzeba to, co było ro- 


legaci amerykańscy na konferencji poko- 
jowej omawiają te próby niemieckie 
w Sposób ironiczny, to znaczy, nie przy- 
wiązują do nich żadnej wagi. Niemcy 
widząc, iż Śiat nie wzrusza się wcale 
nad powodzią protestów i grożb nie- 
mieckich, zwalają jeden na drugiego winę 
za obecne nieszczęścia. Tak na przy- 
kład ma zgromadzeniu narodowem pru- 
skiem doszło do burzliwych scen. Przy 
spychaniu winy jedna partia rzuciła się 
na drugą, wygrażając sobie wzajemnie. 
Mianowicie ostre nastąpiło starcie pomię- 
dzy niezależnymi socialistami i konser- 
watystami, gdy sobie zaczęli wyrzucać 
winę w ściągnięciu tak srogich warun- 
ków pokojowych. W toku kłótni rzucił 
się z pięściami nacjońalny Ubera! Stendel 


Każdy czytelnik, który zapłaci abonament za cały kwartał zgóry, ubezpieczony jest 
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zerwane i spajać niczużytem ogniwem 
miłości. Odbudować nam trzeba, co była 
spustoszone. Odradzat nam trzeba w du- 
chu polskim, katolickim, co pod rządami 
zaborczymi było wykolejone. 

A my tak mało do tych zadań jeż 
steśmy przygotowani, bo i zdrowej 
oświaty u nas nie wiele, i urzędników, 
z doświadczeniem zawodowem nam nie 
dostawa, i nie wszystkie charaktery za» 
sługują na miano prawych i nie- 
złomnych. 

Ale, byleśmy tylko poddali się szcze- 
rze działaniu Ducha Bożego, to On nam 
udzieli i Światła potrzebnego i woli nie» 
złomnej į zaparcia się siebie i szlachetnej; 
niespożytej miłości. 

Złączmy tedy błagania nasze w wo- 
łaniu do Boga: Wypuść Ducha 
Twego a będą stworzene i 0d- 
nowisz oblicze ziemi. 

Odnowi się oblicze traszej ukochanej 
ziemi polskiej pod działaniem Ducha św 
I zakwitnie na niej szczęście j cnota i po- 
kój Boży. Tego chce Bóg, i tego pragnie 
każdy z nas. Dlatego żarliwiej niż kie= 
dykolwiek błagać będziemy w tym ro< 
ku: „Przyjdź Duchu święty!” 


Ks, J. Cz. 


Wszystkim naszym Szan, Actio, 
Korespondentom, Czytelnikom ; Przyja= 
ciotom życzemy „Wesołych Świąt“. 
Redakcja Orędownika. 
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na niezal. socialistę Adolfa Hoffmanna, 
tak iż posłowie innych partyj mnsicli na- 
stających na siebie odgrodzić, bo tylko 
tym sposobem przeszkodzili bójce. 
Sekretarjat konferencyjny ukończył 
w piątek tłumaczenie niemieckich prze- 
ciwprojektów. Czterej szefowie rządów, 
rozpoczęli po południa rozpatrywać ta- 
kowe, iako też i dodane do nich pismo 
objaśniające. — Co się tyczy odpowie- 
dzi, to we francuskich kołach dypioma- 
tycznych i politycznych zgodne pannie 
zdanie, że większa część projektów: 
przedstawiona już była w  notach 
poszczególnych, na które koalicia dała 
już odpowiedzi. Zdanie koalicji znane 
jest rządowi niemieckiemu i nie może 
zostać zmienionem. Nie zachodzi naja 


mniejszą potrzeba rozpoczęcia rokowań 
ustnych, do czego prze tak bardzo rząd 
w Berlinie, Warunki terytorialne, tak co 
do zagłębia Saary, jako też co do Gór- 
nego Śląska nie mogą uledz zmianie. 
Czterej szefowie rządów są co do tego 
zupełnie zgodni. Nie można przeto da- 
wać wiary niektórym wiadomościom ze 
źródeł amerykańskich, wedle których 
rządy koalicyjne i sprzymierzone byłyby 
gotowe przyznać Niemcom znaczne 
ustępstwa co do Górnego Śląska, oraz 
co do natychmiastowego przypuszczenia 
Niemiec do Ligi narodów. Informacje te 
wyrażają tylko osobiste zdanie tych, któ- 
rzy je głoszą; nie są one wyrazem zda- 
nia rządów ani upważnionych 0S0- 
bistości. 

Pozostaje jeszcze pytanie, czy Niem- 
cy podpiszą, lub nie podpiszą. Wcdle 
zdania osób neutralnych, które niedawno 
przybyły z Niemiec, naród niemiecki 
chciałby mieć pokój za wszelką cenę. 
Rząd zaś nie wymaga nic innego, jak 
tylko, aby go do podpisania zmuszono, 
przyczem naturalnie zachowane być mu- 
szą pozory, gdyż w przeciwnym razie 
żywioły komunistyczne zyskałyby na 
sile; rząd zaś obawia się rozruchów. 

Ponieważ czas dla wręczenia uwag 
i not konferencji minął dła delegacji nie- 
mieckiej, przeto koaljanci oświadczyli, że 
więcej not już nie przyjmą. 

Tymczasem Belgijczycy zamują przy- 
znane im ziemie. Belgijskie wojska po 
ogłoszeniu warunków pokojowych zaięły 
ziemie przyznane im przez konferencię 
wersalską. A więc obwody Eupen, Mo- 
resnet, Herbestal i Raeren znajdują się 
już pod panowaniem belgijskiem. Czemu 
Niemcy na to nie oburzają się? Czeinu 
tylko u nas się zbroją, krzyczą i wojska 
ściągają? 

Wielu Niemców widząc, co ich cze- 
ka w dawnym „faterlandzie'*, próbują od- 
łączyć niektóre części kraju niemieckiego 
od Prus. 

W Nadrenii już od dłuższego czasu 
zaznacza się ruch polityczny, pracujący 
w kierunku oderwania prowincji tej od 
państwa pruskiego i ogłoszenia jej nie- 
zależną, neutralną republiką pod opieką 
Ligi Narodów. Na czelę ruchu tego sta- 
nął redaktor centrowej gazety „Kólnische 
Volkszeitung“ dr. Froberger i znani dzia- 
łacze niemieccy Kastner į Kuckhofi, Tak- 
samo Hanover zamierza ogłosić swą 
niezależność. Wynika z tego, że Niemcy 
sami, gdzie tylko mogą, usiłują wydostać 
się czemprędzej z raju pruskiego. Dzi- 
wić się nam Polakom, że życzeniem ser- 
ca naszego jest wrócenie na łono matki- 
ojczyzny? 

Sprzymierzeni, dowiedziawszy się 
o niedoli naszej pod butem pruskim, pro- 
szą rząd polski w Warszawie, aby za 
każdego aresztowanego Polaka dziesięciu 
Niemców aresztował j zawiadomił o tem 
konferencję pokojową w Wersalu. 

Po przybyciu wojsk jenerała Hallera 
do Polski, zmieniło się bardzo szybko 
położenie w Galicji wschodniej. Woiska 
poiskie zdobyły prawie całą Galicję 
wschodnią z zagłębiem naftowem, przy- 
czem ogromne łupy dostały się w ręce 
Polaków. Dzicz hajdamacka, która do- 
puszczała się strasznych okrucieństw na 


polskiej ludności, ucieka obecnie w wiel- 
kim popłochu. Ukraińcy, widząc iż nie 
sprostają Polakom, proszą obecnie o za- 
wieszenie broni. 


Niemcy się rozpadają! 


Prędzej czy później dzisiejsze Niem- 
cy rozpaść się muszą. Skoro tylxo na- 
stąpi ostateczne załatwienie Sprawy po- 
koju — bez względu na to, czy Niemcy 
podpiszą lub nie — a na ludność zaczną 
się sypać straszne ciężary, których uni- 
knąć nie będzie można, wtedy z całą siłą 
wybuchną prądy, które dziś już podry- 
wają całość państwa niemieckiego. Rząd 
niemiecki wie o tem doskonale i dla tego 
się ociąga z ogłoszeniem nowych pro- 
jektów podatkowych. Cała gospodarka 
finansowa opiera się tymczasem na dru- 
karskich maszynach, które wypluwają 
codziennie setki milionów nowych „pie- 
niędzy'. To też nikt nie wie, ile wła- 
Ściwie Niemcy mają obecnie długu i ile 
jeszcze zrobić będą musiały. Filistrom 
niemieckim, którzy dziś jeszcze tak ha- 
łasują, nawet cienkie piwo przez gardło 
nie przejdzie, gdy się dowiedzą, ile pła- 
cić będą musieli na procenta od długów 
niemieckich, na odszkodowania i renty, 
których koalicja żąda. 

Dotychczas tylko krótko gazety nie- 
mieckie napomknęły, że obywatele nie- 
niicccy będą musieli państwu oddać wiel- 
ką część majątku, a od reszty będą mu- 
sicli płacić ogromne podatki. Także od 
dochodów z pracy podatki będą musiały 
być bardzo wysokie. Nie dziw, że wo- 
bec tego ludzie, którzy nie mają we 
łbach takiego gwoździa jak nasi haka- 
tyści, rozmyślają nad tem, iakby się wy- 
dostać z tego niemieckiego raju, gdzie 
wkońcu nie wiele więcej Niemcom po- 
zostanie, jak figowy listek do zakrycia 
nagości ciała. Takimi względami powo- 
dowani dowcipni politycy — nie zważa- 
jąc na smutek faterlandu — w Palatyna- 
cie, Nadrenji i Hanowerze na gwałt dą- 
żą do tworzenia nowych republik, któ- 
reby schroniły się pod opiekuńcze skrzy- 
dła Francji. Nie wiemy wprawdzie do- 
kładnie, co się tam dzieje, bo dziś prasa 
niemiecka razem z urzędowemi biurami 
skwapliwie tłumi wszelką prawdę i wię- 
cej kłamie niż w ciągu wojny, ale to wy- 
daje się być pewnym, że pewnego pięk- 
nego poranku będziemy mieli w Niem- 
czech całą porcię nowych republik. Rząd 
niemiecki prosi i grozi „zdrajcom stanu“, 
ale ci pewni są opieki koalicji i robią 
swoje. 

Obecnie rząd ogłasza, że machinacie 
ku oderwaniu rozmaitych dzielnic od 
Niemiec nie mają powodzenia. Szczegól- 
nie ze wschodu rżąd odbiera mnóstwo 
doniesień o przywiązaniu do baństwa. 
Także w Hanowerze, Bawarii, Wyrtem- 
bergji i t. d. „zdrada stanu nie ma po- 
wodzenia. 


Rząd widocznie łudzi siebie i ludzi, bo 
tu ani prośby ani groźby nie pomogą. 


Uczmy dzieci nasze czytać i pisać 
pa polsku! sę 


Popieramy gazety i pisma swoje? 


Gazety polskie pod zaborem pruskim 
przeżywają obecnie bardzo trudne czasy; 
pominąwszy to, że papier i inne ma- 
teriały podrożały ogromnie, gazety pol- 
skie są wystawione na różne prześlado- 
wania, nawet zawieszenie ze strony 
władz pruskich. Trzeba przypomnieć 
tylko „Gazctę Ludową", która już coś 
dwa miesiące nie wychodzi, „Gazeta 
Opolska“ była cztery tygodnie zakazaną 
a inne gazety polskie także doświadczyły 
na sobie nowej wolności socjalistycznej. 

Wobec tego mamy obowiązek, po- 
pierać i rozszerzać nasze gazety a Ti- 
gować niemieckie Wszędzie na dwor- 
cu, w gospodzie lub kawiarni, żądać 
trzeba gazety polskiej. Kto dziś nie czyta 
gazety polskicj, ten łatwo ulegnie klam- 
stwom i fałszom naszych przeciwników. 
Z powodu stanu oblężenia nie możemy 
urządzać zebrań, by oświecać nasz lud. 
Z tem wszystkiem jesteśmy skazani wy- 
łącznie na naszą prasę. 


Cobyś powiedział, kochany rodaku, 
gdyby ktoś przybył do twego rvw'eaz- 
kania i prawił ci same grubiuństwa, 
oszczerstwa i wyzwiska, czybyś «o nie 
wyrzucił za Wzwi? A co robia waty nies 


mieckie? Czy nie kłamą prawie w każ- 
dym numerze? Czy nie wyzywają na 
Polaków i nic zohydzają nas? Dlaczego 
więc pozwalasz na to, by się rozpoście- 
rały w twoim domi? 

Mówisz może, że gazcta niemiecka 
przynosi najświczszę wiadomości, że ty 
potrafisz rozróżnić między kłamstwem 
a prawdą. To są tylko wybiegi. Lecz 
choćby ji tak było, to ty jednakowóż pła- 
cisz za tę gazeto, wspierasz więc wro- 
gów naszych każdym groszem, który 
wydajesz na szmaty niemieckie. Ty je- 
steś więc wspólnie za to odpowiedzial- 
nym, że nasz lud zostaje tumaniony, ger- 
marizowany, że lud polski ponosi straty 
nieobliczalne. i 

Nie chciałbyś z pewnością wydać ani 
fenyga na zakupno trucizny, by truć 
twych współbraci, lecz wydajesz rocznie 
tyle a tyle marek na zatrucie twego na- 
rodu, na germanizację. Więc precz 
z błatami niemieckiemi z domów polskich. 
Doióżiny wszelkich sił, by rodaków na- 
szych, którzy dotąd czytają gazety nie- 
mieckie, odwieść od tego a zato dać im 
polską gazetę. Jeżeli chcemy, by gazety 
nasze przynosiły nam najnowsze wiado- 
mości, powinniśmy naszym gazctom do- 
pomóc w tem, donosząc o ważnych wy- 
padkach i pisząc korespondencie. Każda 
gazeta nasza przyimic to z wdzięcz= 
nością. 

Przed kilkudziecsiąt laty powiedział 
żyd Montefiore, iż żydzi tylko wtedy be- 
dą mieli wpływ na sprawy publiczne, je- 
żeli opanują prasę. Tei rady żydzi usłu- 
chali skwapliwie i dziś panoszą się 
wszędzie. 

Jakże wygląda z gazetami polskiemł 
u nas? W ostatnim czasie zmieniły się 
stosunki na lepsze, lecz dużo jest jeszcze 
do zrobienia. Nasza młodzicż tak żałuje 
kilku fenygów na dobre pismo lub książ- 
kę, lecz w knajpach przy kartach prze- 
grywa często poważne sumy, przyczem 
niekiedy się jeszcze chełpi z tego! 


Rodacy! Obecnie przeżywamy chwile 
ważńe, czwiie historyczne. Z dniem każ- 
dym zachodzą wicikie wypadki i zmiany. 
Niechaj nikt nie pozostaje bez pisma pol- 
skiego! Zachęcaicie waszych przyjaciół 
i znajomych do czytania Orędownika! 
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ŹZmiwo nienawiści. 

Znany polityk niemiecki Gerlach opi- 
suje w berlińskiej gazecie „Welt am Mon- 
tag“ skutki polityki niemieckici, która 
doprowadziia cały świat do ogólnej nie- 
nawiści przeciw Niemmcomi; dziś Niemcy 
zbierają żniwo swego siewu. Oto wy- 
wody icgo: 

„Nienawidziliśmy, dziś nienawidzimy, 
a jesteśmy znienawidzeni. 

Nienawiść wewnątrz, nienawiść zc- 
wiątrz. Czy to wiecznie ma trwać? 

Delegaci nasi odjechali do Francii. 
Umyślnie rociaąg prowadzono wolno 
przez pustynię, w jaką wojna przez nas 
wypowiedziana i podług naszej me- 
tody prowadzona zamieniła najżyźniej- 
szą część Francji. Nienawiść im towa- 
rtzyszyła, nienawiść ich przyjęła, niena- 
wiść dyktowała warunki pokojowe. Nie- 
nawiść i — strach. Strach przed Nien- 
cami, które staly się z musu pokojowe, 
a w sercu pozostały militarystycziie. 

Naród niemiecki oburza się na wa- 
runki, które mu się stawia, a nie pojmuje 
nienawiści do nas całego Świata. Czy 
nie mieliśmy siuszniejszej przyczyny nie- 
nawidz.ć naszych n.eprzyiaciół, a więc 
Francji, „,Sszuwającej odwetu, „wiaro- 
łomnei* Angiii, „zdradziecxiej* Italii, 
„nicwiernej” Rumunji, „obłudnej* Ame- 
ryki? 

Najgorszy to grzech, który dziś rzą- 
dowi 'zarzncańm, że zaniedbał informować 
nasz naród i rozwiać chmurę gazów tru- 
jących, którą ararat urzędowy przez 
cztery lala go okrywał i jeszcze okrywa. 

Caly świat wie, że Niemcy winni są 
wybuchu wojny, że odpowiadamy za mi- 
litaryzm curoris«', gdyż na konferen- 
cjach w Hadze odrzuciliśmy bezwzględ- 
hie rozbroienie i sud roziemczy, żeśmy 
także odrzucili w Encu 1914 każdą próbę 
międzynarodowego porozumienia się; Że- 
Śmy pr telerowanie (bardzo łagodny 
wyraz) wiedeńskiego ultimatum do 
Serbii przyłożyji lunt do procliowni; Że- 
śmy wypowiedzerie Francji motywowali 
bałamuitnemi twierczeniami; żeśmy przez 
złamanie neutralności wobec LuksembDur- 
gu ij Boigii z góry okazali się jako mniej 
Skrupuiatni. 

Tylko naród niemiecki w swej więk- 
Szości jcszcze tego nie wie. Wierzy on 
Zawsze jeszcze w bajkę Okrążenia, nam 
narzuconej woiny i zachowanie się Bel- 
gii, sprzeciwiającego się neutralności. 

Cały świat wie, że Niemcy są winni 
hieustannego przedłużenia wojny, że na 
Wiosnę 1915 nadarzała się sposobność 
z Hagi do Londynu nawiązać nić poro- 
zumienia, ale że urząd zagraniczny sta- 
Tania Hoiendra Dresselhuysa odrzucił. 
Wie, że 1916 było można za pośrednic- 
twem Wilsona mieć uczciwy pokój, ale 
żeśmy. woleli Meksykowi przyobiecać 
kilka prowincji amerykańskich i woinę 
łodziami podwodnemi bezwzgłędniej pro- 
wadzić, 
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Że jeszcze 1917 roku był możliwy 
szczery krok pokojowy (przyjaciele Wil- 
sona w Szwajcarii wskazywali do tego 
drogę), ale że naczelna władza wojskowa 
obiecywała sobie ostateczne zwycięstwo 
z ofenzywy wiosennej. Że pokój brzeski 
dla całego świata był wzorem i przy- 
kładem, jak sobie Niemcy wystawiali po- 
kój „niemiecki“, a zdania byiy jedno- 
myślne. Niemcy nie chcą zawrzeć po- 
koju, oni go podyktują. Dalej, Niemcy 
nigdy szczerze nie myśleli wypełnić swej 
obietnicy z dnia 4 sierpnia 1914, że chcą 
krzywdę Belgii wyrządzoną wynagro- 
dzić, że natomiast ciągłe mówili o „za- 
stawie“ i o „realnych gwarancjach“. 

Tylko naród niemiecki w swej więk- 
szości dziś jeszcze wierzy, że my byli- 
Śmy zawsze gotowi do pokoju, a wszys- 
cy inni pałali wyuzdaną żądzą wojenną. 

Ca'y świat wie, że niemiecki sposób 
trowadzenia wojny odznaczał się szcze- 
gólniejszą bezwzględnością, a raczej ne- 
ludzkością (zatapianie okrętów pasażer- 
skich bez ostrzeżenia), że daliśmy przez 
zastosowanie trujących gazów zły przy- 
kład; żeśmy bezmyślnemi napadami na 
ctwarte miejscowości angielskie wywo- 
tali w szerokich warstwach angielskich 
wielką nienawiść, żeśmy teren nad rzeką 
Somią metodycznie zamieniii w pusty- 
nię, a przez to w narodzie irancuskim 
wywołali jeden okrzyk zgrozy i wena- 
wiści, żeśmy według planu wyniszczałi 
obszary przez nas zajęte, i żeśmy pod 
pozorem prawa  deportowali ludność 
z Francji i Belgi, a przez to zasłuży- 
iiśmy sobie na sławę rozbójuików, 

Tylko naród niemiecki w swej więk- 
szoŚści zawsze jęszcze wierzy, żeśmy Się 
ograniczyli do tego, co niezbędnie po- 
trzebne było w wzziędzie militarnyin 
i żeśmy prawa międzynarodowego wier- 
nie przestrzegali“, 


Tr kol bPa ki : Ma i 
Rewizia w zakladzie Marki 

W sobote, dnia 31-go maja, przybyła 
do zakładu naszego cała policia miko- 
łowska w asyście kilkunastu uzbrojonych 
żołnierzy, celem odbycia Ścisłej rewizji za 
odezwami, które mieliśmy rzekomo 
w zakładzie naszym drukować. O ile 
osądzić możemy, chodziło tu o odezwy, 
które tego samego dnia z rana zrzucali 
lotnicy polscy nad miastem naszem; po- 
licja jednak poszła śladem fałszywym, 
bo odezw tych nie drukowaliśmy, więc 
i nic u nas znaleźć nie mogła. Mimo jed- 
nak zapewnień w tym względzie, prze- 
Szukano cały zakład bardzo szczelnie. 
Nasamprzód usadowiono przy telefonie 
jednego z wojaków, który pilnował, aby- 
śmy się nie mogli skomunikować z ni- 
kim poza zakładem, co o tyle było zby- 
tecznem, że przecież równocześnie pocz- 
cie nakazano zamknąć telefon nasz na 
przeciąg jednej godziny. Następnie po- 
stawiono w każdym z poszczególnych 
naszych obszernych lokali po jednym 
żołnierzu, który miał polecenie nikogo 
ani wpuszczać ani wypuszczać. 

Nie zapomniano także o posterunku 
żołnierskim przed budynkiem naszym; 
ale wszystko te ma nic, bo trudno coś 
znaleźć, czego nie ma. 
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sprawa robotnicza w warunkach 
pokojowych. 


Likwidacja wojny światowej zbliża 
się ku końcowi, a ludzsość łaknąca upra- 
gnionego pokoju doczekała się wyroku 
międzynarodowej konferencii. Oprócz 
wyznaczenia granic, zniesienia dawniej- 
szych ucisków narodowych, ustalenia 
międzynarodowych stosunków społecz- 
nych i gospodarczych, zawierają warun- 
ki pokoju regulację, chociażby tylko 
w głównych zarysąch, kwestii robotni- 
czej. 

Po raz pierwszy w historii układów 
pokojowych postawioną została kwestja 
robotnicza na porządek dzięnny. Po raz 
pierwszy wzięli w niej udział wybitni 
przedstawicieie robotnisów, czyli ich 
związków zawodowych. wszystkich kul- 
turalmych narodów. Dla kwestii robotni- 
czej utworzoną została specjalna komisja, 
której zadaniem byłe przygotować pro- 
jekty ujednolicenia w wszystkich pań- 
stwach praw robotniczych. Do tego za- 
licza się prawo pracy, wolność przeno- 
Szenia Się, wolność koalicyjna, warunki 
pracy, ubezpieczenie robotnicze, ochro- 
na robotników, prawny międzynarodowy 
nadzór robotników, międzynarodowy. 
urzad robotniczy it. d. 

Różne są w życiu ludów koleje, są 
Szeęzyśiwe, zmienne i nieszczęśliwe. 
W razie zmiennego lub nieszczęśliwego 
losu ounośnego kraju albo społeczeństwa 
skutki stąd powstałe najwięcej dotyxały 
najmnicj zasobne rzesze robotnicze. 
Utrata samodzielności narodowej, zastój 
albo przesilenie gespodarcze, wyganiały 
masowo biedaków za pracą i chlebem 
za granicę. Wychodźcy tracili nietylko 
węzły rodzinne, ojczyznę, ale bardzo 
często wiatę i narodowość. W obcym 
kraju byii chętnie widziani jako tani pro- 
dukt wyzysku, a często znienawidzent 
przez pracodawców, robotników krajo- 
wych, wladze, wyjęci z pod praw ro- 
botuikom przysiugniących i moralnych. 
My robotnicy polscy — pisze słusznie je- 
den z dzialaczy robotniczych — znany 
to doskonale, a zmienny i nieszczęśiwy, 
los naszego społeczeństwa, a raczej na- 
szej Ojczyzny, odczuliśmiy najbardziej na 
własnej skórze. Żywiołowe polskie wy- 
spy, powstałe wśród obcych nam naro- 
dów na wychodźtwie, to historyczne 
pomniki onych czasów, naszej niewoli 
i tulaczki, wśród obcych. To też jest po- 
wodem naszego dopominania się, aby 
kwestja robotnicza została mocą mię- 
dzynarodowej konferencji uregulowaną 
na cały świat kulturalny. 


Przyznajemy bez wszystkiego pierw= 
szeństwo do pracy robotnikom krajo- 
wym, skoro ale pracy podołać nie mogą 
i zagraniczne siły są potrzebne, wów- 
czas prawo pracy powinno być równe 
dla krajowego jak zagranicznego robot- 
nika.- Brutalność Bismarcka, wyrzucenia 
40 000 robotników, bez wyroku sędziego, 
nie powinna się w przyszłości powtó- 
rzyć. Zawarte umowy pracy pomiędzy. 
związkami zawodowymi a pracodawca- 
mi, powinny zagranicznym robotnikom 
dawać te same korzyści, co robotnikom 
krajowym, 
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Pośrednictwóm pracy uprawiano nie- 
raz wstrętny handeł ludźmi. Tutaj kon- 
ierencja pokojowa ustanowiła pewne 
gwarancie. 

W zabezpieczeniu. robotników należy 
zrównać obowiązki i korzyści krajowych 
z zagranicznymi robotnikami, Pierwszem 
zadaniem ochrony życia i zdrowia ro- 
botniczego, to Środki hygieniczne dane- 
go miejsca pracy. Dla ubezpieczenia się 
od wypadków i chorób zakaźnych, ga- 
zów trujących, pracy w ołowiu koniecz- 
nem jest zastosowanie wypróbowanych 
środków zaradczych, n. p. okryć dla mo- 
torów, maszyn rozpędowych it. d. Pra- 
ca dla dzieci poniżej 15 lat ma wogóle 
być zakazaną, zakazaną też dla młodzie- 
ży poniżej 15 lat życia po kopalniach, hu- 
tach, tunelach, walcowniach żelaza i stali, 
w przewodach gazów trujących. Dla 
młodzieży należy zaprowadzić obowiąz- 
kowe szkoły uzupełniające ich zawodów. 
Dla marynarzy potrzeba również jednoli- 
tego uregulowania ich ochrony. Kobiety, 
znajdujące się w stanie odmiennym, po- 
winny być na 4 tygodnie przed i 8 ty- 
godni po porodzie od pracy zwolnione, 
a koszta połogu we wysokości wsparć 
z kas chorych wynagrodzone, a na od- 
żywienie noworodku osobny dodatek 
płacony. 

Wreszcie należy uregulować czas 
pracy dla wszystkich robotników. Tego 
samego wymaga praca nocna, w nie- 
dziele i święta wykonywana, w przemy- 
śle domowym i t. d. 

W celu nadzoru wykonania postano- 
wień į uchwał międzynarodowej konfe- 
rencji konieczną jest międzynarodowa 
komisja kontrolująca i międzynarodowy 
urząd robotniczy. Obok tych instytucji 
w celu praktycznego zastosowania po- 
stanowień międzynarodowej konferencji, 
uchwał ustawodawczych ciał państwo- 
wych, praktycznego wykonania ich, po- 
trzebnem jest prawne uznanie związków 
PPE ba Dn 26 2 BU O KBJŁ s AW NO 1. KCRGAENONĄ nietylko przez władzę kra- 
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Skreslił 
Bronisław Polak. 


* (Ciąg dalszy.) 


Lecz nie koniec na tem, że w obozie 
bito i głodzono jeńców; ciężka praca 
w kopalni przy tak lichem odżywieniu 
trapiła ich niemało a przy pracy dozorcy 
i hajerzy bili jeńców lampami i kilofami 
za lada drobnostkę. Na dowód tego nie 
zawadzi przytoczyć, że w roku 1917 Ru- 
munowi jednemu rozbito lampą głowę. 
Byłem z Świadkiem wypadku tego, tak- 
że Rumuńczykiem i tłumaczem rumuń- 
skim, Herszkowiczem, na terminie w By- 
tomiu. Jaki był wynik procesu tego, nie 
wiadomo mi. Z szybów „Ryszard“ i Lu- 
dwik* przychodzili jeńcy często pokale- 
czeni przez różnych dozorców. Jeżeli 
dozorca pobił jeńca, a władza się o tem 
dowiedziała, to płacił karę w wysokości 
3 marek, którą to przeważnie znowu ko- 
palnia odszkodowała! — 

Osobliwie Rumuńczycy bardzo cier- 
pieli pod klimatem tutejszym. Srogie ob- 


Tak ogólnikowo przedstawia się kwe- 
stja robotnicza, której uregulowaniem 
zajmowała się konferencja pokojowa. 

O ile żądania robotnicze uregulowa- 
no, tego jeszcze wobec wielkiej objętości 
warunków pokojowych w szczegółach 
nie ogłoszono.  Telegraficzny wyciąg 
z warunków pokojowych podaje w spra- 
wie robotniczej następujące szczegóły: 

Jest rzeczą oczywistą, że w dzisiej- 
szych czasach społecznego postępu, 
sprawy robotnicze znaleźć musiały 
w układzie pokojowym uwzględnienie. 
Czy dostateczne, trudno w tej chwili 
ocenić, 

Trzynasty ustęp układu zajmuje się 
tem i stwarza na podstawie związku lu- 
dów organizację powszechną dla spraw 
robotniczych pod nazwą międzynarado- 
wego biura robotniczego. Do życia po- 
wołuje je rada z 24 osób złożona; z nich 
połowę mianują rządy związku ludów, 
6 będzie przedstawicielami pracodawców, 
wybranych przez odnośne organizacje 
zawodowe. 

Zadaniem międzynarodowego biura 
jest: zcentralizowanie wszelkich infor- 
macji o międzynarodowem uporządkowa- 
niu warunków robotniczych, organizacji 
robotniczych ł badanie 
biuro dorocznej 
ma przedłożyć. 

Pierwsza taka konferencja odbędzie 
się w Waszyngtonie. Na niej radzić bę- 
dą: o upowszechnieniu zasady ośmiogo- 
dzinnego czasu pracy, o zapobieganiu 
brakowi pracy, o pracy kobiet, dzieci itd. 

Zasady oraz metody, jak na konfe- 
rencji wobec wszelkich Spraw robotni- 
czych rządzić się należy, są następujące: 

1. Praca nie powinna być uważana 
za towar lub przedmiot handlu. 

2. Prawo stowarzyszeń winno być 
ogólne do wszystkich celów, nie sprze- 
ciwiających się ustawom. 


Spraw, jakie 


konierencji delegatów 


chodzenie się z jeńcami, stawianie ich 
całemi godzinami w wielki mróz w lichej 
odzieży i w pantoflach przed lokalem 
odwachu, bicie na kopalni i w obozie, — 
l liche odżywianie — spowodowały wiel- 
ką nadzwyczaj śmiertelność. Na kopalni 
umieszczono pierwotnie 1000 jeńców, pó- 
źniej przysłano jeszcze dalszych 500; 
kiedy ja służbę objąłem, było ich już nie- 
całe 800! — Wprawdzie odesłano kilku 
niezdolnych już do pracy w kopalni do 
obozu w Lamsdorfie, ale była to bardzo 
drobna cząstka! — 

Obchodzenie się z ieńcami zależało 
też dużo od ich zdolności i chęci do 
pracy oraz od ich charakteru. Górno- 
śląski robotnik — hajer — to typ „ma- 
Szyny, pracującej bezustannie. Jemu cho- 
dziło o zarobek i starał się o to, aby 
„Rus“ jaknajwięcej wydobył wózków. 
Przy wypisanym w ów czas przez ko- 
palnie dyngu musiał on dobywać ostat- 
ku sił, by zarobić tyle, by liczną wyży- 
wić rodzinę. Do tego dochodziło, że 
każdy starał się mieć dobry „numer“ 
u przełożonego; jeżeli więc „Rus“ był 
słabszego pojęcia, słabszej konstytucji 
ciała, lub nieokazywał podług mniema- 
nia hajera dosyć chęci do pracy, wtedy 


jową, ale 1 przez Konferencję między- 
narodową. 


> 3. Zarobek winićn zapewnić robotni« 
kowi przyzwoite życie. 

4. Upowszechnienie osmos ZDIĘEO 
czasu pracy. 4 

5. Wypoczynek niedzielny. _ * 

6. Zniesienie pracy dzieci. Praca 
młodzieńców i dziewcząt winna być tax 
ką, aby ich fizyczny rozwój oraz ich dal 
sze wychowanie było zapewnione. : 

7. Równa płaca za równą pracę, f 

8. Wszyscy robotnicy w kraju winną 
być sprawiedliwie pod względem gospo 
darczym traktowani. a 

9. Zorganizowanie rządowych in- 
spekcji robotniczych dla kontroli ochrony; 
robotnika. 

Niektóre z powyższych punktów są 
już w różnych krajach przez prawo ure- 
gulowane. Chodzi teraz o to, ażeby się 
to w równej mierze we wszystkich stało 
krajach, W ten sposób powstanie mięs 
dzynarodowa podstawa do udoskonalenia 
prawodawstwa robotniczego, stałego 
rozwoju spraw robotniczych i mnożenia 
Jada rzesz ŻA 


Nosa Spółka 
wii p. Hórsing i H. K: T? 


„Freie Vereinigung zum Schutze 
Schlesiens'" czyli związek, który pod swe 
skrzydła opiekuńcze przygarnął wszyst- 
kich braci H. K. T. Górnego Śląska oraz 
wszystkich, którzy wobec Polski i Pola- 
ków nie mają czystego sumienia, czyni 
ogromne starania, ażeby Górny Śląsk nie 
dostał się Polsce, lecz pozostał nadal 
przy Prusach jako obfite koryto dla paw 
nów hakatystów. Związek ten przy- 
właszcza sobie nietylko prawo wyraża- 
nia woli swych interesentów, lecz nawet 
i polskiej ludności Górnego Śląska. Prze 
dewszystkiem jednak zdobył sobie mos 
nopol na kłamstwa i oszczerstwa, któa 
rych nie szczędzi, gdy chodzi o zohyr 
r: Polski i zbrzydzenie jej w oczach 
udu 
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zaczynało się od „pieronów” a koia a 
się bardzo często na biciu kijem, lub ki- 
lofkiem; a jeżeli hajer sam nie bił, to 
przychodził dozórca lub oberhajer, który] 
tą czynnością się zajmował. A oberhaijer, 
to sprusaczony przeważnie aż do Śpiku 
kości człowiek, który w jeńcu nie wi 
dział człowieka, tylko niewolnika, któs 
rym wolno bezkarnie pomiatać, Oberha= 
jerzy wobec tubylczych robotników niq 
odznaczali się zbytnią grzecznością, a cóż 
dopiero mówić, jeżeli chodziło o jeńca, 
Nadmienić jeszcze trzeba, że reklamo- 
wany przez zarząd kopalni hajer lub, 
oberhajer starał się okazać niezbędnym, 
„unabkómmiich*, aby nie musiał iść da 
okopów. Często zdarzało się, że wysy= 
łano chorych jeńców do pracy, którzy) 
w drodze upadali i których potem była 
potrzeba sprzątać. Kto do pracy był po= 
winien iść, o tem decydował tłumaczą 
Kto z jeńców dawał łapowe, całemi ty+ 
godniami a nawet miesiącami pozosta 
wał „niezdolnym“ do pracy, podczas gdy 
rzeczywiście chorzy, ale niecieszący się 
łaską tłumacza, do pracy iść musieli, 
Zdarzało się często, że jeżeli który się. 
zgłosił jako chory, to tłumacz wyganiał 
chorobę „huknięciem w mordę“, — Doa 


 „Prele Vereinigung Zu Schutze 
Schlesiens* wydaje na zohydzenie Pol- 
ski krocie tysięcy, utrzymuje całą armię 
szpiegów i agentów, rozrzuca miliony 
odezw paszkwilowych, przepełnionych 
kłamstwami najpodlejszemi, ażeby lud 
polski napełnić strachem i odrazą do 
Polski. 

I w tych dniach „Freie Vereinigung" 
rozrzuca taki paszkwil, rojący się od 
kłamstw pod tyt.: „Ceny bielskie“. 

Tu pan Hoersing, komisarz państwo- 
wy na Górny Śląsk, zawezwany przez 
„Freie Vereinigung“, daje na niecną tę 
robotę swoją aprobatę i darzy hakaty- 
stów specjalnymi przywilejami. Dowo- 
dzi tego poniższy list Hoersinga do „Freie 
Vereinigung“: 

Freie Vereinigung zum Schutze 

„„: - Oberschlesiens 
Opole. 

Na skutek Pańskiego wniosku z 6-go 
maja r. b. uwalniam Pana niniejszem od 
przestrzegania $ 1 mego rozporządzenia 
z 30-go kwictnia 1919, dotyczącego roz- 
szerzania plakatów, telegramów nadzwy- 
czajnych i t. d. z tem zarządzeniem, że 
wszystkie druki i t. d. mające być przez 
Pana rozszerzane należy mi przed roz- 
szerzaniem ich przedłożyć do wiadomości. 

Wszystkich rozdających druki w myśl 
81 należy zaopatrzyć w odpis tego upo- 
ważnienia w celu dostarczenia władzom 
miejscowym dowodu, że rozszerzerzanie 
tych druków zostało przezemnie po- 
zwolona. 

Katowice, dnia 7-go maja 1919. 

podp. Hoersing, 
Komisarz państwowy. 
(L. S.) 

„Freie Vereinigung“ okólnik ten ro- 
zesłała do swych „mężów zaufania“ z na- 
stępującem poświadczeniem policyjnem: 

Że powyższy odpis z oryginałem się 
zgadza, poświadcza się niniejszam. 

Opole, dnia 26 maja 1919. 

Władza policyjna 
z. p. Ploetz. 
(L. S.) 

Ażeby zaś taki szczególny przywilej 

pana komisarza państwowego nie skom- 


lekarza chodzono 3 razy w tygodniu; ko- 
go lekarz nie uwolnił od pracy, ten był 
„Zdrów' i „dołzeń schadił na rabotoj". 
Jeżeli się potem w drodze wywrócił od 
słabości, to nic; odprowadzono go do 
pomieszczenia i po większej części sa- 
memu sobie pozostawiono. Tłumacze, 
czy Moskale, czy żydzi, byli skończo- 
nemi hułtajami. 

Gdy nas Górnoślązaków była większa 
liczba jako konwojnych niźli Niemców, 
bicie nieco ustało. Ale pomiędzy Niem- 
cami zawsze jeszcze byli tacy, którzy 
uważali za rzecz nieodzowną, o łada 
drobnostkę wyzywać j obijać jeńców. 

I tak pewnego dnia Włoch jeden wy- 
stąpił o jaki krok z szeregu, by sobie za- 
palić papierosa. Niedaleko odemnie. sto- 
jący sołdat-saksończyk, nazwiskiem Un- 
ger, doskakauje do jeńca, skrzeczy od „Ver- 
fluchter Hund, Schweinebande* i nuże go 
po „mordzie“, Ponieważ ująłem się za 
jeńcem, Niemiec o mało, iż mnie nie poł- 
knął; rozumie się, że odpowiedź nale- 
żytą odebrał, Lajdak ten zemścił Się na 
mnie w ten sposób, że podczas odbywa- 
jącej się kilka dni późniel instrukcji przed- 
łożył wypadek ten feldweblowi, lakie- 
muś pisarkowi z Berlina, który, mi dał 
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Promitówał, „Freie Vefelnigtńt" wszyst. 
kim tym, do których odpis przywileju 
został wysłany, kładzie bardzo na serce, 
by odpis tak przechowano, ażeby nie do- 
stał się w ręce przeciwne t. j. w ręce Po- 
laków. ‚Freie Vereinigung“ załącza do 
powyższego odpisu list własny treści-na- 
stępującej: pam, 
Opóle, dnia 31 maja 1919. 
W załączeniu przesyłamy Panu od- 
pis pozwolenia komisarza państwowego 
Hoersinga na przyłepianie mającego na- 
dejść do Pana z centrali dla „Heimats- 
dienst Berlin, plakatu: Bieleckie ceny*. 
Pozwolenie to traktować należy bardzo 
poufnie (streng veriraulich) i przechowy- 
wać z największą starannością, ażeby się 
nie dostało do rąk osób, która pracują na- 
przeciw naszem „dążeniom, 
- Oddział P. 
P podp, Max Bomme. 


Tajemnica ta niedługo jednak została 
tajemnicą i my Polacy ani hakatystycz- 
nemu „Freie Vereinigung" ani też p. 
Moersingowi się nie dziwimy; myśmy 
się i od p. Hloersinga, który lubi podkre- 
ślać, że traktować zwykł Polaków na 
równi z Niemcami, lepszych rzeczy nie 
spodziewali. Albowiem p. Hoersing, opie- 
kun „Freie Vereinigung“, już į przedtem 
złożył dowody uczuć swych wobec ludu 
polskiego na Górnym Śląsku. 

Lud polski przywykł już do podo- 
bnych objawów życzliwości ze strony 
rządu niemieckiego i z tej strony niczego 
lepszego się nie spodziewa. Nie zadziwi 
ani nie zatrwoży go też i fakt powyższy. 
Przyszłości Górnego Śląska spółka p. 
Hoersinga z „Freie Vereinigung“ też nie 
zmieni. Bo nietylko p. Hoersing, ale i lud 
polski ma swoją własną wolę, 
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Zaprzańcy i zdrajcy. 
Niemcy ma Górnym Śląsku uważali 


nasz język za coś mniejwartościowego. 
Pochodzi to stąd, że żywioł polski na 


7%. ao. 
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dłuższe „pouczenie“, jak obchodzić się 
z jeńcami, a które górowało w tem, że 
jeniec to niewolnik, którego bezkarnie 
wolno obijać! — Przytaczał różne wy- 
padki, jaka na „Gieschegrube*'* karność 
panuje. 

Inny wypadek. Pewnego poranku zi- 
mowego poszli strażnicy po ieńców na 
szyb „Ryszarda“. Tu wyczekiwał przy 
szali wyjazdu jeńców oberhajer. Przed 
wojną był ten pan prostym szleprem; na 
wojnie wysłużył sobie jednak żelazny 
krzyż I klasy i został podniesiony do 
godności feldwebla. Ponieważ powietrze 
na froncie było za „gęste“, dał się przez 
kopalnię reklamować, kopalnia zaś z po- 
szanowania dla iego godmości feldwe- 
blowskiej mianowała go oberhajerem. Na 
stanowisku tem znęcał się nad jeńcami 
w niemiłosierny sposób. Więc też owe- 
go paranku, gdy ieńcy szalę zaczęli 
opuszczać, żądał energicznie od strażni- 
ka, ażeby jeńcy nie przy szali ale na 
dworze się ustawiali w szeregi. Pomi- 
nąwszy już nawet to, że jeńcy podczas 
całego wyjazdu, który trwał blisko pół 
godziny, byliby musieli w ich lichej odzie- 
ży i pantoflach drewnianych — butów 
nie mieli — stać na mrozie do Skostnienia, 


GOFRY Sląska obejmuje BAWIE 
łącznie, mniejszych rolników, rzemi 
ków i robotników. Wszystko inne 
wielki kapitał, przemysł, dobra ziem 
i inne bogactwa znajdują się z mał 
wyjątkami w rękach niemieckich. To na” 
turalnie wywierało oddawna  wielkó 
wpływ ma nasz lud, który sądził wkońcig 
iż Polak musi być zawsze robotnikiem 
a Niemiec zawsze „panoczkiem”*, Do 
tego był on już tak przyzwyczajony, że 
niektórzy żołnierze Górnoślązacy się 
bardzo dziwili, gdy widzieli w Polsce! 
i Galicji ludzi bogatych i wykształco- 
nych, rozmawiających z sobą po polsku: 
Jeżeli Górny Śląsk zamieszkuje dzi 
jeszcze łudność połska, zawdzięczamy t 
przeważnie tym rodakom naszym, kt 
rzy nie spodziewając się żadnych na* 
gród, lecz przeciwnie, będąc narażeni ną 
nieustanne szykany i prześladowania 
otwarcie walczyli w obronie polskości 
Nie wszyscy jednakowóż byli takiego 
ducha j charakteru. Mieliśmy i mamy] 
dziś jeszcze u nas wielką liczbę zaprzań- 
ców, którzy wyparli się swego polskiego, 
pochodzenia oraz przerobili siebie i SWO» 
je rodziny na Niemców. Oprócz może 
polskiego nazwiska, nic już nie świadcz 
o tem, że ich ojcowie byli Polakamż! 
Znajdą się i tący, którzy nietylko swe! 
dzieci wydali na łup germanizacji, ale 
jeszcze wyzywali na polskość i przekli= 
nali wszystko co polskie. Mamy takicte 
„kochanych braciszków*, którzy pobie- 
rali „culagi“ za swe „chwalebne czytty, 
uważając się za największych patriotów 
i „kulturtregerów'* niemieckich u nas nat 
Górnym Śląsku. Wobec swych towa-! 
rzyszy, którzy nie chcieli spodlić sięj 
podobnie, odgrywali rolę szpicli i do-; 
nosicieli, nie mogąc pojąć, iż mogą istnieć; 
ludzie, którzy dla ideałów poświęcają? 
korzyści materjalne. Tego rodzaju osc- 
bniki znajdują się obecnie w wielkiemi 
zakłopotaniu, bo cóż teraz czynić? Naj- 
lepszem rozwiązaniem byłoby, wypro- 


nie było to możliwem, gdyż strażnicyą 
odpowiadali za liczbę jeńców, którzy wo-, 
bec nieludzkiego obchodzenia się z niema 
wyzyskiwali każdą okazję do ucieczki 
osobliwie w ciemności, i 

Prowadzący transport żołnierz od 
mówił żądaniu oberhajera a gdy ten za-| 
czął bardzo reząnować, pochwycił stra-| 
żnik byłego pana feldwebla za kołnierz? 
i machnął nim w kąt, dając mu przy tem 
do zrozumienia, że tu już „Rusom“ nici 
niema do rozkazywania. Pan oberhajeri 
zażalił się na żołnierza u „komandofiih-| 
rera“, a gdy ten go odprawił z niczemĄ 
wniósł swą skargę u kompanii. Naczelniki 
kompanii kazał żołnierza owego natych-] 
miast przesiedlić na inne komandgj 
a tylko prośba żony iego w batalionie 
wymogła, że dalej pozostał na dotych=: 
czasowem miejscu ze względu na to, żej 
posiadał interes w miejscowości, które 
mu żona wobec wielkiej rodziny — 9 
dzieci drobnych — nie mogła podołać. $ 

Taka więc była godność żołnierza, 
w pruskim wojsku; za ścisłe wypełnia- 
nie przepisów bezpieczeństwa bywał ka-, 
rany, a jeżeli już żołnierz nic nie zna- 
czył u swych przełożonych. cóż dopiera: 
o jeńcach mówić? (Ciąg dalszy nastąpi). 


wadzić się pospołu z innemi arcyhaka- 
tystami na piaski brandenburskie. Ale tu 
właśnie sęk! Tutaj miało się tłustą po- 
sadę, wyzywało się na „głupich Pola- 
ków“ od „Polnisches Pack" it. d., brała 
się w dodatku „culagi* a gdzieindziej, 
kto wie iak będzie. Ha, gdyby tak nikt 
nie wiedział ogowych sprawkach, byłoby 
pół biedy. Jednakowoż trzeba się jakoś 
wykręcić, o wymówkę nie trudno. Po- 
„wie się naprzykład, ja nie mogłem ina- 
czej, musiałem wyzywać i prześladować 
Połaków, ponieważ byłem zmuszony do 
tego przez przełożonych. Nie, kochani 
panowie, jeżeli nie chcieliście lub nie mo- 
gliście popierać polskości, to trzeba się 
było zachować przynajmniej bezstronnie 
i siedzieć cicho. 

Zaprzańcy którzy dotąd zdradzali 
i prześladowali swych braci za grosz iu- 
daszowy, czy nie czyniliby tego i później, 
gdy Górny Śląsk zostanie połączony 
z Polską? Czy mamy pewność że i na- 
dal nie będa służyli naszym wrogom? 

Z drugiej strony znalem i takich „ko- 
chanych braci“, którzy wyzywali na 
Niemców, że się zdawało, iż strąciiiby 
ich na samo dno piekła, gdyby to było 
możliwem, — ale dzieci swe wychowy- 
wali po... niemiecku. To dlatego, ponie- 
waż nauka niemiecka sama nie sprawia 
tyle kłopotu, jak nauka niemiecka i pol- 
ska razeln. Co teraz będzie, gdy trzeba 
będzie dzieci uczyć po polsku? 

To wszystko $obie musimy zapamię- 
tać, gdyż mogłoby się zdarzyć, iż da- 
wnieisi zdraicy i prześladowcy nasi roz- 
pieraliby się dalej na dobrych posadach 
a nasi rodacy, którzy nacierpieli się do- 
syć pod rządami pruskimi, byliby upo- 
śledzeni nadal. 


Prolesty bez koca, i bez steki! 


W protestach niemieckich, rażących 
sprawiedłiwe uczucie i szablonowych re- 
zolucjach, przedmowach i odezwach 
podburzaiącyci, podpada żądanie wyda- 
nia jeńców niemieckich z niewoli en- 
tenty i faiszywe twierdzenie, jakoby się 
z jeńcami koalicja nie po ludzku obcho- 
dziła. Nieuzasaduione żądanie — k'am- 
liwe posądzanie! Wiemy, że jeńców 
wracają ogdlnie po podpisaniu pokoju. 
Panowie Nierncy, ieszczeście nie podpi- 
sali, lecz mimo to uderzacie w ton sier- 
pniowy ron 1914-go, nawołujecie Go 
gwałtownego oporu. a koalicia wam na- 
tychmiast zwróci jeńców, bo duch woe- 
jowniczy pruski potrzebuje żołnierza! 
Kiedy przyjdziecie nareszcie do przeko- 
nania, że wasze udawanie nie znaidzie 
już posłuchu? A co uczyniliście wy 
z jeńcami rosyjskiemi nawet po podpisa- 
niu pokoju, albo z tysiącami Polaków ro- 
botników, których gwaitem zmusiliście 
do pracy aby zaspokoić waszą chciwość 
bez względu na to że mieliście bezczelną 
Śmiałość twierdzić, że Polskę budujecie 
a naród polski staje się narodem wolnym 
pod waszą Opieką? Nie mówcie już 
o zatrzymaniu waszych landsmanów iako 
ofiar niewinnych, gdyż bardzo wielka 
część tych butnych niewiniątek dmu- 
chała w roku 1914 z całej siły w róg wo- 
jowniczy germański a gdyby nie to, rząd 
Wilhelma ostatniego byłby się namyślił, 
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Tutai nadmieniam niezłomną wiarę 
i nadzieję, która tych nieszczęśliwych 
ożywiała. Ani na chwilkę nie ogarniało 
ich zwątpienie i chociaż z zbolałem ser- 
cem powtarzali: „To dla mej ojczyzny *. 
Jak byli szczęśliwi gdy trafili Polaka, 
który z niemi dzielił niedolę i kawałek 
chleba. Nie wierzyli, że w pruskiej 
śmiertnicy znajduje się człowiek — Polak. 

I wśród ludu polskicgo tysiące Serc 
tęskni za swoimi i raduje się gdy naj- 
inniejsza iskierka zamigoce że nasi 
bracia wrócą, lecz my jako lud polski 
nie mamy najmniejszego powodu nasze 
pienia łączyć z rykiem niemieckim, lecz 
uzbroić się w cierpliwość i czekać z naj- 
większym spokojem końca sprawiedli. 
wego wyroku, bo ten przyniesie nam 
z wolną ojczyzną naszych ukochanych. 
Miejmy tę nadzieję, że i w niewoli ci, 


zanimby się ośmielił naniecić ogień 
strasznej wojny. Obłudnicy! Nie mów- 
cie już o złem obchodzeniu się z jeńcami 
Niemcami, gdyż to tylko mgła, którą 
pragniecie zasłonić wasze zbrodnie ja- 
kich dopuszczaliście się podczas wojny. 


Jeżeli Niemcy natychmiast musieli 
wydać jeńców, to z bardzo słusznych 
i uzasadnionych powodów. Niemcy, któ- 
re nic były i nie są w stanie wyżywić 
swego narodu, skazali jeńców na śmierć 
głodową! Czy to nie szczyt barbarzyń- 
stwa i pomnik niemieckiej kultury? 
Wszelką prawdę nazywają Niemcy kłam- 
stwem, jeżeli na ich niekorzyść przema- 
wia, dlatego te kilxa przykładów 
z wieńca hańby niechaj potwicrdzą to, 
nad czem się świat oburza. 

W Alzacji około Mylhuzy był wielsi 
obóz jeńców Rumunów. Dziennie zniarło 


SRC, r k A . |którzy swego polskicgo pochodzenia się 
O i. 8 adna 5 nie zaparli, doznali dzięki wyrozumie- 
Śmierci otrzymała krótką odpowiedź: aoi trnancgo położenia, prey: 
sm 4 , Te o oljezncgo trastowania i umieszczono ich 
„Unterernashrung E A więc wiedz'ano, Łe |w obozach polskich. Kto z wstydu albo 
niedostateczne wyżywienie iest przy- obawy nie przyznał się. że jest Pola- 


czyną Śmierci, lecz czy się starano aby 
temu zaradzić aibo pracę skrócić? Nie! 
Gdy jeńców wczesnego ranka prowadzo- 
no do pracy a późnym wicczorem do 
obozu, w drodze padali od głodu, lecz na 
to był środek. Oto butny krzyżak rzuci? 
się z kiiem albo karabinem na bezbronną 
ofiarę i bił niemiłosiernie, aż się ielcy 
zmiłowali nad rodakiem i wytężaiąc 


kiem, następstwa sam sobie zawinił. Do- 
póty stałby but pruski na naszej ziemi, 
znęcaiby się nad Polakami, zarzucając 
im zdradę stanu. — 

Są to krótkie wspamnienia o kutiural- 
nych czynach niemieckich o których by 
tomy pisać można i ten to naród nam 
Polakom odmawia racię bytu, że nis je- 
stośmy kulturałni? Dzięki ci „Micha!ku* 
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rzał się słusznie i obdarzał często jeńców || 
ostatnim kawaikiem chleba. Rozdawanie 
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żkie kary. Działo się to za panowania 
pruskicgo w Alzacji roku 1917 w wiosce 
Obzrinorswelier. 
REL TalEm rokw 1918 ma wschód”ó || esz Y AZ w amfózKA nie 
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lecz w ogrodzie z petem kol- 
I 


się nasza niedola, tylko troszeczkę cier- 


płiwości, 
— Arzszlowania. Po jak mnajści- 
rewizji w mieszkaniu prywai- 


daciielmn, z Leszna. Jakże liczni innl Gôrnośi cy 
czastym. Przez dzień pracowali przyj przebywają w tym obozie. W Lesznie 
w Poznańskjem aresztowano DN osun pol- 


budowli kolci od 6 rana do 9 wieczorem 
z jedną godziną polunania, a w nocy od- 
poczywałi pod gołem nichem bez wzgle- 
cu na chłód j deszcz i to bez kołdr 
iub namiotów. Podczas pracy nie wolno 
im było starać się o ulzpszenie kwateru. 
Kiedy wieczorem w drodze do obozu 
trwali trawę albo zbierali papę aby się 
uchronić przed deszczem, który wówczas 
obficie padał, ponosili szykany nieogra- 
niczone. Gdy który zachorował, od- 
transportowano go wtenczas, gdy się już 
z miejsca nic ruszył. A wyżywienie? 
Skarżylśmy się, że wikt dla nas w po- 
równaniu do pracy był niedostateczny, 
lecz co ci nieszczęśliwi uczynić mieli, 
dostaiąc dziennie 300 gr. chleba, 30 gr. 
marmelady a na obiad pół litra czystej 
wody z nikłą częścią koniny? I to otrzy- 
mywali przez dwa tygodnie. Usunięto 
nas į kto wie, jak długo jeńcy prowadzili 
tam to nedzne życie? — 


skien, między temi i p. Kowmbka, Imier- 
nowsń w Zszaniu ciorpią glod. 

ksiądz Stanisław Cebnła jest już od 
dnia 6-go marca ws więzieniu trzytnany. 
Spinial on usługi duchowne w lazarecie 
wojskowym we Wroclawiu. I cóż za zbta- 
dni» uczynił? Ratunkuł „FHochverrat!* 
iiozdawał polskie pisma między swoich 
żołnierzy. A jest tak ostro dozorowany, że 
uie dopuszczono ani jego siostry do niepo, 
gdy go tam chciała odwiedzić. Joczenia 
dostaje *marne bardzo. Taka to jest ta 
ohiecywana i wychwalana wolność w no- 
wem państwie socjałistycznem! Jeżeli dzi- 
siaj, kiedy Niemcom hardzo chodzi o po- 
zyskanie ludności polskiej, tak się z przed- 
stawiciełami tego ludu i z jego kapłanami 
obchodzą, to coby to dopiero było później, 
kiedy się Niemcy nie będą liczyli ani z ku- 
alicją ani z ludnością polską? 

— Pozwolenia na podróż koleją zo- 
stały od 1-go czerwca zułesione. Można 
więc teraz podróżować znawu jak dawniej 
bez potrzeby kłamania, że np. trzy ciotki 
są Śmiertelnie chore a poza tem jest in- 
teres na wiele tysięcy marek koniecznia 
do załatwienia 


| £ powiatu Pszezyńskiego. | 
Orzesze. 


— W sobotę dnia 31-go maja b. r. 
urządzili panowie z „grencszucu* z wój- 
tem tutejszym wizytę w pomieszkaniu 
członka Rady Ludowej p. J. Szafrańca. 
Po dokladnem zbadaniu wszelkich szafek 
z książkami, listami i innym materjałem 
piśmicnnym także i w lokalu towarzystw, 
odeszli wizytatorzy z niczam a p. feldwe- 
bel uzasadnił to najście doniesieniem ja- 
kiegoś szpicla, które jednak pożądanego 
skutku nie przyniosło. Ale najważniejsze 
to, że „Germania“ moża w naszem Orzeszu 
być „spokojną o własną skórę a arcy- 
patrjoci mogą sobie spokojnie oddychnąć, 
Spać i w karty grać, będąc teraz pewuymi 
tego, że „Germanii“ w tutejszej gminie 
nie grbzi niebezpieczeństwo. „Oberschle- 
sien" a nasze Orzesze w nim bleibt dajcz, 
aż do pewnej godziny, kiedy na zegarze 
dziejowym wypełnią się losy przeznacze- 
nia a wtedy Niemcy obudzą się z dzisiej- 
szego letargu.. 

Grzawa. 

— W dniu 31-go maja odbył się tu po- 
grzeb śp. Antoniego Lubańskiego, dwu- 
dziestukilkuletniego młodzieńca. Zmariy 
zginął tragiczną śmiercią. Zatrudniony 
wierceniem studni u gospodarza Jana Ja- 
nygi, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Gdy studnię na 16 metrów wybrano, spu- 
ścił się w dół, po przerwie obiadowej, 
gdzie został wydobywającemi się gazami 
zaskoczony. Na krzyk jego, zaczęto go 
natychmiast ciągnąć w górę, nizstety osła- 
biony gazami wypadł z wiadra z wysoko 
ści 6 metrów i zabił się. — Przedwcześni2 
zmarly był członkiem towarzystwa śpie- 
wu „Paderewski“ w Miedźni:. Członko- 
wie towarzystwa oddali mu ostatnią usłu- 
sę, niosąc trumnę do kościoła i odśpie- 
wawszy pieśń nad grobem! 

Niech Pan Bóg pocizszy strapionych 
rodziców! Zmarłemu niech ziemia polska, 
którą kochał, będzie lekką. 


Ruch w towarzystwach. 


Mikołów. Posiedzeń miejscowego 
Kółka oświatowego nie będzie tymczasem, 
ponieważ nie mamy sali na nasze usługi. 
W razia pogody urządzimy w pierw- 
sze święto wycieczkę do młyna p. Borka 
w dolinie Jamny, na którą uprzejmie za- 
praszam Szanownych Członków wraz z ro- 
dzinami, a zwłaszeza z dziećmi, 
Punkt zborny koło dworca. Wyru 
szamy o wpół do czwartej. 
Mikołów 4. 6. 19. 
Ks. J. Czaplewski. 


| Goczałkowice. W niedzielę, dnia 
1-go czerwca r. b. o 4-təj godzinie po po- 
łudniu odbyło się tu zgromadzenie tutej- 
szego Kółka rolniczego w lokalu p. Ko- 
łoczka, przy bardzo licznym udziale rolni- 
ków. Przewodniczący kółka p. Paweł Młlo- 
dzik z Górnych Goczałkowic zagaił posie- 
dzenie krótkiem przemówieniem, poczem 
odczytał nadeszłe listy i artykuł z Prze- 
wodnika Wiejskiego, poświęconego wło- 
ściunom. Następnie udzielił głosu p. Ko- 
tasowi b. administratorowi z Polskiej 
Wisły, który przybył z polecznia Powiato- 
wej Rady Ludowej. P. Kotas omawiał ko- 
rzyści kółek rolniczych, zadania powiato- 
wych związków rolniczych, szczególnie 
związku prowincjonalnego w Opołu i udo- 
wodnił w trafnych przykładach konieczną 
potrzebę organizacji zawodu  włościań- 
skiego w obecnej ważnej chwili przełomo- 
wej. Poruszoną kwestję zwrotu zabranych 
w roku 1850 pól za zwolnienie z pań- 
szczyzny, wyświetlił mówca Kotas w jasny 
sposób. — Mówca polecił znieść ustawy 
starego upadłego „bauernvereinu" i za- 
stąpić je nowemi, stosownemi dla Kółka 
rolniczego a równoeześnie przekazać ma- 
jątek bauernvereinu Kółku rolniczemu, 
co przyjęto jednomyślnie. W następnej 
bardzo ożywionej debacie dyskutowano 
jeszcze nad różnemi sprawami, poczem 
przystąpiono do płacenia składek. 
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Ji powiatu Katowickiego 


n a "zo 


Katowice. 

— Zakazana gazeta. Tutaj wy- 
chodząca polska gazeta socjalistyczna zo- 
stała na przeciąg dwu tygodni zakazana 
przez komendę wojskową. — Tak więc 
i socjaliści polscy odczuć muszą na wła- 
snej skórze, co są warte rządy socjali- 
styczne, i jaką one „wolność“ dają oby- 
watelom. 


Słupna. 

— W środę dnia 28 maja urządził tu- 
tejszy „grencszuc' poszukiwanie za bro- 
nią i amunicją. Oprócz jednej fuzji, starej 
szabli z roku 1870 i jednego rewolweru, 
nic nie znaleziono. Mimo to rozpo- 
wszechniają gazety niemieckie, jak „Wan- 
drus górnośląski", iż w naszej wiosce zna- 
leziono wile broni, amunicji, ba, nawet 
karabiny maszynowe, — Zaś „Oberschl. 
Kurier" giosi bajki, że Polacy zamknęli 
i zabarykadowali granicę, most w naszej 
wiosce puścili w powietrze oraz rozebrali 
kawał toru kolejowego, prowadzącego 
Z Mysłowic do Krakowa. Wszystko, jedno 
jak drugie, jest kłamstwem. Most tuiaj 
Niemcy sami w powietrze puścili, opowia- 
dając potem, iż piorun uderzył w niego. 
Tak samo Niemcy rozebrali tór kolejowy, 
a oprócz tego na gwałt kopią rowy strze- 
leckie, 


Ruch w towarzystwach. 


— Siemianowicz. Tow. Filaretów ma 
zebranie w niedzicię dnia 15-go czerwca 
o godzinie 6-tej w lokalu związkowym 
(Vereinszimmer) u p. Kołodzieja. Uprasza 
się wszystkich członków, by przynieśli 
z sobą kwitarjusze, Zarząd. 

— Ligzta. Towarzystwo śpiewu „Lut- 
nia“ urządza miesięczne zebranie w nie- 
dzielę dnia 8-go czerwca o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu związkowym p. No- 
worzynia. O liczny udział uprasza 

Zarząd. 

— Ligoła-Mokociniec. Zawiązało się 
tutaj nareszcie tak dawno potrzebne nam 
„Towarzystwo Polek“; nareszcie więc bę- 
dą miały nasze Polki sposobność zapocząć 
pracę, której wzniosłe cele: Bóg — Ro- 
dzina — Ojczyzna i podjąć ją nie poje- 
dyńczo, luźno jak dotąd, ale wspólną, 
zwartą silą; dlatego też każda kobieta, 
która się Polką być mieni, należy nie do 
innego ale do tego naszego towarzystwa, 
powinna zaofiarować nietylko imię i na- 
zwisko swe towarzystwu, ale i pracę swą 
około krzazwienia towarzystwa, budzenia 
ducha zdrowej oświaty, dążenia do posta- 
wienia kobiety — Polki na możliwie naj- 
wyższy stopień kultury swojskiej, — No- 
wemu towarzystwu „Szczęść Boże!“ 


Ż powiatu Zabrskiego | 


Zabrze. 

Artykuł z mr. 5 „Orędownika* pod 
tyt. „Rugujmy germanizmy*, jest bardzo 
na czasie i będziemy musieli obiema ręka- 
mi rwać ten chwast, który nam Prusacy 
na Śląsku zasiali. Jednym takim chwa- 
stem, który nam najprzód wyplenić po- 
trzeba, jest głupi sposób pozdrawiania się, 
MB „malcajt, „mojm, „nami w at Gh 
Dalej pozdrawianie się przez przykladanie 
ręki do skroni, który to sposób został przy- 
jęty od pruskiego militaryzmu. Nasze po- 
zdrowienia są: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus, Dziń dobry, Dobry wie- 
czór, Szczęść Boże, Boże pomagaj i t. d. 
Każdy myślący człowiek musi przyznać, 
że nasze pozdrowienia są więcej warte od 
niemieckich. Duch czasu obecnego wy- 
maga, żeby przechodzący pozdrawiał sto- 
jącego lub pracującego. Chociaż prze- 
chodniem by był urzędnik niemiecki, jest 
jego obowiązkiem pozdrowić robotników 
pracujących, a nie jak sie jeszcza dzisiaj 


dzieje, gdy jaki urzędnik przechodzi, to go 
robotnicy pozdrawiają i sami siebie po< 
niżają. Drugim takim chwastem jest od- 
zywanie się do drugiej osoby słowem 
„oni*. Zaimek „oni“ zastępuje osobę trze- 
cią i wkradł się na Śląsk o ile mi wia- 
domo po siedmioletniej wojnie, gdy Śląsk 
się dostał pod panowanie pruskie. Zawsze 
Niemiec miał być coś wyższego, dlatego 
przetłumaczono słowo niemieckie „Sie“ na 


„oni“, przez co o©oszpecono nam nasz 
język. 
Zaborze. 


— Byłem przypadkiem w Bytomiu, 
gdy Niemcy urządzali pochód demonstra- 
cyjny. Dzień był pogodny, więc tłumy lu- 
dzi przepełniały plac Franciszka Józefa. 
Chciałem także zaspokoić mą ciekawość 
i obejrzeć sobie ten humbug, ponieważ nie 
widziałem jeszcze podobnego widowiska. 
Ludzie, przepełniający plac, byli to prz- 
ważnie widzowie, którzy przybyli zaspo- 
koić swą ciekawość. 

Oprócz kilku towarzystw z Bytomia 
i okolicy tylko dzieci szkolne i pewna 
ilość kobiet brała udział w pochodzie. Na 
samym końcu kroczył „grencszuc* z kilku 
kulomiotami. Niemcy naturalnie na 
wszystkie strony głoszą, iż „olbrzymia 
większość“ ludności bytomskiej brała 
udział w pochodzie. 

Co mi się wcałe nie podobało to ta- 
blice z szpetnymi napisami, które nie- 
siono podczas pochodu. Na coś podobnego 
Polacy by sobie nie mogli pozwolić, zato 
Niomcom wszystko wolno w sławnem 
państwie wolnościowem. W pojęciu nie- 
mieckiem ma tylko ten prawo, kto posiada 
siłę. Byłby największy czas, byśmy zo- 


stali uwolnieni od naszych opiekunów 
pruskich. 
Sprzymierzeńcy nasi dowiedzą się 


o prawdziwym stanie, mimo wszystkicb 
pochodów niemieckich. 


Rugujmy germanizmy! 


Oczyszczajmy mowę naszą! 
Germanizmy: Wyrazy polskie: 
baugeszeft interes budowlany 


baumajster 
baulajter 
baugezelszaft 
batgewerbe 
bausztela, baupłac 
bauunternemer 


budowniczy 
kierownik budowy 
spółka budownicza 
przemysłbudowniczy 
miejsce pod budowę 
przedsiębiorca sta- 
wiania budowli 


baugezuch prośba o przyzwol:- 
nie na budowę 

besztelung zamówienie 

besztelować zamówić 

besztelszajn poświadczenie zamó- 
wienia 

bosztelgelt opłata przy oddaniu 
listu 

bryftreger listowy 

blazować trąbić 

biksa puszka 


cyferblat tarcza zegarowa 
cajtung gazeta, dziennik 
cwek ćwiek 


canpasta pasta na zęby 


canpulier proszek do czyszcze- 
nia zębów 

canbyrsta szczoteczka do zębów 

drach potwór 

foler tłąd, wada 


felerny biędny, wadliwy 

iertyg gotów, ukończony 

fierek czworobok 

fojerwera |straż pożarna, straż 
| ogniowa 


fojerszprica sikawka ogniowa 

fojerwerk sztuczny ogień 

fojercojk zapalniw%,  krzesiwa 
f j krzemieniem Á 

ubk 

flugcojk latać 

fliger lotnik 

gewicht ciężar, ciężarek 

gibel szczyt 


(Ciąg dalszy nastąpt)d 


aa 


[Skrzynka redakcji | 


— Kochane dzieci! Z powodu różnych 
przeszkód nie mogliśmy ymieścić dotąd 
„wyniku w sprawie ostatniej zagadki. 
Uczynimy to niewątpliwie w następnym 
numerze, oraz umieścimy znów jaką 
tadną zagadkę, 

Szanownym Korespondentom naszym 
zwracamy uprzejmie uwagę, by w liście 
oznaczali dokładnie swe miejsce zamiesz- 
kania, t. j. podawali zawsze najbliższą 
pocztę i powiat. 

Z powodu wielkiego naplywu ma- 
terjału, nie mogliśmy umieścić wszyst- 
kich korespondencji w obecnym numerze 
Orędownika. — Prosimy i nadal o nas pa- 
miętać i zasilać nas wiadomościami. 


HMumorystyka. 
[Fimorystyka |, 


Pawien młody człowiek poszedł przed 


ślubem do spowiedzi. Wracając przypom- 


niał sobie, że mu ksiądz nie naznaczyl 


BANK LUDOWY 


Pszczyna 
Telefon 67 
otwarty codzień od 8 do 1. 


działki i czwartki przedpołudniem. 
Pocztowe konto czekowa 13033 Wrocław, 


Załatwia wszelkie czynności banko ve. Udziela Gosci 


w każdej wysokości na solawe 
za podkładxi nipoteczną pod 
i po niskim procencie. 

wierzycieli, tak kas jak 


Przeprowadza spłaty innych 


Przyjmuje oszczędności. 


pokuty, wrócił więc do niego. — A cóż 
tobie po pokucie, kiedy się żanisz — odpo- 
wiedział ksiądz. 


W szkole, 

Nauczyciel: — Jak rozumiesz te 
słowa: W pocie czoła będziesz spożywał 
swój chleb? 

Uczeń: — To znaczy, że będzie jadł 
tak długo, aż się spoci. 


— Ile jest djabłów? — zapytano pew- 
nego chłopca. 

— Tego z pewnością nie wiem, jednak 
musi ich być niezmiernie wiele, bo moja 
matka liczy ich po sto, a mój ojciec po 
trzykroć stotysięcy fur, beczek i okrętów. 


Major: — Więc nie wstydzisz się na- 
wet, że nie wiesz, jakie są składowe czę- 
ści broni, którą nosisz? Wyobraź sobie, 
że nie jestem majorem, tylko twoim kam- 
ratem. Gdybym się tak zapytał: Bracie, 
powiedz mi części składowe karabinu, co- 
byś mi na to odpowiedział” 

Żołnierz: — Powiedziałbym, glupi 
ośla, cóż cię to obchodzi? 


w sądzie, 

— Napróżno się wypiarasz; kradzież 
udowodniona, bo cię wydała własna ko- 
chanka. Cey przynajmniej przyrzekasz 
poprawę? 

— 0 przyrzekam panu gędziemu, że 
już nigdy nie powiem ani słówka żadnej 
babie. 


Dlaczego? 
J Zosia: — Mamo, dlaczego ludzie po 
lują na wilki? 
Matka: — Dlatego, że wilki odbie- 


rają życie owcom i baranom. 
Zosia (po chwili): — A dlaczego nie 
polują na rzeźników? 


250 nagród książkowych. 


Z powodu wielkiego napływu zgło- 
szeń, ogłosimy wynik w sprawie trzech 
zapytań do naszych Czytelników do- 
piero w jednym z następnych numerów. 


Za redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie, 


w 3 


ksie z poręczemiem albo 
daogodazmi warunkami 


prywatnych osśp. 


MikołÓW. Sztuczne Lęby, pl 


Daję Jeszcze dobry materjał. 
Rwanis zg36w także baz bólu. 


Długo'etnia działalność w Fraacji, Włoszech i Szwaicacji, 


Godziny przyjęć: 


w dni powszednie od 38—12 R. Prokop, | 
i od 2—6. — W niedziele dentysta 
i środy tyłk i 8—12 Goch 

| aae: don. — ulica Gliwicka 3 


Mikołów . [8 
Telefoan 83 h: 
otwarty przejściowo tylko w ponie- 5 
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kapeluszy SłONKOWYCH 


Gamirowane kapelisze 
Paweł Dzuinkę dawniej M. Witek 


Wielki skład === 


dla ehłspeów i dla panów. 


dla dzieci | dla 
-- fzlewczął =- 


w wielsim wyborze. 


w Mikołowie. 


żyj: Okulary 
binokle 


dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia 


Digentert Pytlli(, zapmiste 


polecamy wydane z poicecesia Wydziału Związku 
Kół śpiewackich w Bytomiu: 
Rota Konopnickiej 
nr, 2119 Chór mieszaay . , 
nr, 2120 Sopran ialt a a . . 
ne zi Tenori ipus. e 0 a 
Boże coś Poiskę (nowy tekst) 
auel Sopran talk « + «a 2 0 
nr 2123 Tenor ibas o . . e o 
Oprócz tego polecamy: 
Śplewnik narodowy 
ar. 2118 Wydanie jednogłosowe . . 
nr. 2100 Zawierający 202 melodji . . 
Wybór pleśni 
nr. 2084 Zawierający około 80 melodji 
Hymny narodowe 
nr. 2110 Nowe wydanie . 


W zamówieniu prosimy podawać ilość i ar. wydawniztwa, 


Bydtka wydawnicza K. Miarki w Mikołowie na Górnym Slasku. 
| | LECTECTEER TTIE EF 


SIEDLEETE 
Kóikom śpiewackim 
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Mizołów. 


Dr. Kostrzewskiego 


Mapa narodawościowa ziem 


dotychczasowego eaboru pruskiego 


oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiej 


2 mk. 
Do nabycia 


w Spółce Wydawniczej K. Miarkł w Mikołowie. 


Sprawni Barańskiego 


limo Llona w ilałowie! 


Polecan się do spisywania skarg, wniosków % 
i wszelkich ianych pism, jako też do udzia- ` 


lania rad prawniczych. 


dawn. przewodniczący 
biura adwokackiegro 


iy ii i. 


ś laskich . ' MT 
sascchi Spizwnikć Kloq0 43 Cleo 

poszukuję kupna s1oćby uży. 
015 mk |wancyo egzemp!. Łaskawe 
0,15 mk z rloszenia p. literą C. Z. do 
0,15 mk | Administcacji „Oredownika" 
i w Mikołowie. 

|) 3 

0,15 m 3 i 
1,5) mk, 
== | NATE il 
„| idm [I 
0,15 mk, 


kupuję po cenach naj- 
wyższych 


Enplise Pttit 


w Mikołowie. 
4—16 


Rolnik r. zo. „. PSZCZYNA 


Handel towarów kolonialnych 
hurtowny skład nawozów i nasion 


Drererja 
Jedyny interes polske -katoliekl tego rodzaju 


poleca się Szan, Rodukom 
z Pszczyny i okolic =- - 


